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 Ugłosz. Rajchmana i Frene 

dlera Senatorska 18. oraz 
Uproszoną przez Redakcyg 
| księgarnia ‘go Guranow- 
| _ ikicgo, Senatorska Nr, 32. 


Wiadomości Dworskie. 
„W poniedziałek, d. 3-go sierp- 
| ma, jako w dzień Imienin Jej Ce- 
|. 8arsko ~ Królewskiej. Mości Najja- 
śniejszej Marji Teodorówny i 
| Jej Cesarskiej „Wysokości Wielkiej 
| Księżny Marj Aleksandrówny, w 
| świątyniach wszystkich wyznań w 
| Radomiu, odprawiono „dziękczynne 
| modły. Domy przystrojone „były 
| ve flagi, a wieczorem iluminowane. 


| Nauki. przyrodnicze i postęp 
| społeczny. 
| Zadaniem i celem nauk przyrod- 
| czych jest poznanie przyrody, 0- 
| Wej odwiecznej, niewzruszonej praw- 
dy — zrozumienie tej potężnej i 
Wspaniałej myśli, która w najróżno- 
_ Todniejszej, ale harmonijnej całości, 
| W przyrodzie się przebija. "Do te- 
| 0 celu zdąża umysł ludzki od wie- 
| WU wieków po drodze ciężkiej i mo- 
_ tolnej, Droga to ku szezytom naj- 
| Fspanialszych gór, — po której pnie 
| sę mężny turysta wśrod najwięk- 
| Zych niebezpieczeństw, najeżonych 
| Xal, grożących usunięciem się i 
łagrzebaniem go w. przepaściach; 
| e straszą go owe niebezpieczeń- 
dwa, gdyż: w- drodze: tej spo- 
| Htrzega ze zdumieniem coraz to 
Wspanialsze widoki w około się roz- 
 lczające, — widoki rozkoszne, któ- 
tych dotąd nie zaznał, Ciasno mu 
I duszno było na dole — i dla te- 
80 nie żal mu sił i zmęczenia. 
_Ciasno też i duszno było. umy- 
„| owi ludzkiemu, gdy. wyćwiczony, 
„| ole i zagmatwany w sylogizmach; 
*| rywal się do wysnucia- wszystkie- 
I| 80 — całego kosmosu z siebie, zmę- 
| ony i przekonany o: nicości tej 
|| Pracy, — szukać musiał innych dróg, 
4 początkiem jej było. otrząśnięcie 
ię z dotychczasowych przyzwycza- 
lú; opadły mu pęta metafizyki i 
Nang? do nowej roboty; zaczął ba- 


Dziś d. 5 Sierpnia: N. M. P. Śnieżnej. 


W niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


to ciężki znój, to walka z przyro- 
dą, która milczy, to «bój z sobą 
samym. W robocie tej padały nie- 
raz umysły wybrane, jasne, — ale 
padały także przesądy, usuwały się 
w przepaść bezdenną ciemności, 
które światła nie znoszą, — wscho- 
dziły nowe widoki, — nowe pojęcia, 
które przeobraziły dawne. 

Zaczęto w ich świetle rozpatry- 
wać całą cywilizację, stosować no- 


„ we metody do. dawnych umiejęt- 


ności, a wreszcie, gdy i wynalazki 
zdumiewające XIX wieku — bez- 
pośrednie następstwa badań przy- 
rodniczych — weszły w zastosowa- 
nie praktyczne — razem z  poję- 
ciami przeobraziły się stosunki eko- 
nomiczne ludzkości, wytworzyły n0- 
we warunki bytu, — Praca ta da- 
leka końca, — ale czyż może być 
przerwaną, czyż nie. obiecuje ona 
widoków “nieznanych, — czyż nie 
dąży do Światła? Czyż są' zapory, 
któremi ten pochód umysłu ludz- 
kiego będą mogli zatrzymać ci, któ- 
rym postęp nie ze wszystkiem do- 
gadza? Wiek XIX, na który przy- 
pada rozkwit i rozwój nauk przy- 
rodniczych, będzie pamiętnym w 
dziejach ludzkości; jak od czasu 
odkrycia Ameryki, tak od wieku 
pary i elektryczności zacznie hi- 
storja liczyć nową epokę w rozwo- 
ju ludzkości. 

Nic dziwnego, że w całym świe- 
cie cywilizowanym troska o rozwój 
nauk przyrodniczych, należy do naj- 
ważniejszych zadań chwili. Minęły 
bezpowrotnie czasy, w których wie- 
rzono w gusła i czary, — odbie- 
gliśmy od czasów, w których myśl 
nowa, z przyrody: zaczerpnięta, a 
z dawnemi pojęciami sprzeczna, na- 
rażała na śmierć ogniową, minęły 
czasy sądów bożych i t. p.; zmie- 
niły się czasy, pojęcia i ludzie wszę- 
dzie tam, gdzie wtargnęły nauki 


lać przyrodę nie ze swego „ja“, | przyrodnicze. Śmiało rzecz można: 


| Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 
|= 


4 ale z niej samej. Postęp tej pracy, 


knięg.: Paprockiego Nowy 

Świat N, 28, Guranowskiz= 

go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12, 


| Wschód słońca o g. 4 m. 27. Zach. o g. 7 m. 43, 


po. stanie rozwoju nauk przy- | 


rodniczych poznacie stopień cywi- 
lizacji, na którym pozostaje dane 
społeczeństwo. 

W tej pracy. reformatorskiej 
przypadła chlubna rola i nam. 
Z myśli i pracy polskiego Koper- 
nika ziemia i światy niebieskie ru- 
szyły się z swych posad. Litera- 
tura nasza żywem jest świadectwem, 
że fuimus magna pars Europae, 
że nawet w chwilach niepomyślnych 
zajaśniało piśmiennictwo żywym w 
tym kierunku płomieniem, Wpraw- 
dzie nie braliśmy wtedy udziału 
bezpośredniego w badawczej na tem 
polu pracy zachodu, jednakże prze- 
chowaliśmy, dzięki takim Śniadec- 
kim, zamiłowanie do tych nauk i 
ukształtowaliśmy odpowiednio nasz 
język. I ta spuścizna godna wszel- 
kiej wdzięczności, gdyż z pokolenia 
w pokolenie podtrzymała zamiło- 
wanie dó nauk przyrodniczych, aby 
w stosownej chwili powołać do tej 
pracy nowe zastępy. i 

Dziś możemy się chlubić licznym 
szeregiem mężów, którzy badania- 
mi na polu nauk przyrodniczych i 
w kraju i po za jego granicami 
rozgłośne zyskali: imię na chwałę 
i pożytek kraju. 

Dziś mamy liczne ogniska tych 
nauk — zasilane coraz to nowemi 
talentami, coraz większą pracą, dziś 


pracę szlachetnych jednostek, któ- 
rych usiłowania są dowodem, że 
i my dążąc do poznania przyrody 
naszego kraju, skarbów, jakiemi go 
wyposażyła Opatrzność — podołamy 
zagadnieniom ogólniejszej natury, 
wejdziemy na drogę trwałego po- 
stępu, który zbliży nas i połączy 
z cywilizacją, ogólno-ludzką. 


W sprawie kasy przemysłowców, 
(Uwagi nad ustawą.) 

Pomieszczenie kasy.— Kasa zaj- 
muje lokal, w którym poprzednio 
mieściła się kasa gubernjalna. “Na 
pozór przedstawia dogodne pymiesz- 
czenie dla pracowników, a skarbiec 
dogodne schronienie, -lecz po bliż- 
szem zbadaniu, pod względem zdro- 
wotnym lokal ten wiele pozostawia 
do życzenia. Cały, a szczególniej 
tylna jego część, zajmowana przez 
pracowników i dozorujących skarb- 
ca, z powodu nadzwyczajnej wil- 
goci nie jest odpowiednią, a nawet 
biuro z lokalu tego, ze względu na 
zdrowie pracowników, należałoby 
usunąć. Przytem i cena lokalu jest 
wygórowaną. 

Każdy się zgodzi, że kasa prze- 
mysłowców— czy w Rynku, czy na 
ulicach: Warszawskiej, Lubelskiej, 
lub w innym punkcie pomieszczona, 

| jednakowo będzie dla interesantów 


bierzemy całą piersią udział w chlu- | dostępną, a udogodnienie pokoju 


bnej pracy poznania przyrody. 

A trzeba pamiętać, że w tem 
tylko społeczeństwie postęp uwi- 
docznia się we wszelkich kierun- 


kach pracy, w którem rozwinęło się | 


zamiłowanie do wiedzy przyrod- 
niczej. 
„ Społeczeństwa obojętne dla pracy 
1 wydawnictw przyrodniczych nie 
są zdolne iść naprzód | 

To też popierajmy w najszerszych 
kołach wydawnictwa przyrodnicze, 
popierajmy „Wszechświat“ i „Pamię- 
tnik Fizjograficzny*, umiejmy ocenić 


| na skarbiec, nawet przez zbudo- 
wanie sklepienia, nie jest tak kosz- 
, townem. 

W całej ustawie niema wzmian- 
ki o czynnościach komisji rewizyj- 
nej, jednak doświadczenie nauczy- 
ło,.że delegacja taka jest potrzeb- 
ną i w ciągu szeregu lat oddała 
instytucji duże usługi. Zachodzi 
tylko potrzeba napisania instrukcji 
dla jej wykonawców. 

Zgromadzenie reprezentantów o0- 
rzecby powinno, czy do komisji 
rewizyjnej należy sprawdzanie ksiąg 


"by nie dokonać tego, co dokonać... musiał. 1 


PABLO DOMENICE. | 


(Według opowiadania naocznego świadka) 
przez 


Carme " Syfva. 


(Ciąg dalszy.) 

h Podniósł pięście zaciśnięte do oczu. Zdawa. 
k Się mu, że wytrysną mu znieb natychmiast 
Y krwawe. W chwili tej, strasznej równą 
liema] jak ku doktorowi nienawiścią zapałał 
„o pułkownika, co go na podobne upokorze- 
„© naraził, zmuszając zostać... ciurą. Ah! jak- 
< on przedtem kochał, jak wielbił tego swe- 
0 pułkownika! Dla niego to szedł tak śmiało 

ogień, dla niego uczynił to, coby dla niko- 
90 innego nie uczynił: poszedł na usługi do- 
Stora... 

— Ah! Don Vicente! Don Vicente! wołał 
M głos. Kochałem cię, mój pułkowniku, mój 
„aterze! Czemużeś wymagał odemnie tej o- 
Aty, czemużeś skrzywdził mię tak  srodze! 
R gdy to spełnię (dodawał ciszej), Don Vicente 
strzelać mię każe, a potem... potem* będzie 
tutay, wiem to, bardzo będzie smutny... 

Coś go paliło w gardle, szłochania stłumio- 
€ dobywały się 2 piersi. Tupał nogami, zgrzy- 
|,” porwał się naraz z miejsca i pobiegł da- 
"|. W głębokim jarze oparł się o kamienne, 
„*Wą zmyte boki góry. Chciałby nieprzebytą 

zestrzeń rzucić pomiędzy siebie, a! doktora, 


Tak jest: hańba we krwi się zmywa, na to | 


nie ma rady! Zabić go, było to własne wysta- 
wić życie... Życie?—co mu teraz po życiu! 
żyć splamionym, zelżonym—nigdy | 

I znów stawała przed nim luba postać 
narzeczonej. Wszak dziewczyna płakać będzie, 


gdy wieść straszna do niej doleci. Ha, cóż po- | 


cząć! Mógłżeby ją teraz pocałować?... Desz- 


czem zmoczoną ręką pociągnął kilkakrotnie 


po twarzy... Bez skutku: nic otrzymanego po- 
liczka zmyć już nie mogło, żadne ziemskie, ni 
niebieskie strumienie. 

Lało jak z cebra i strumienie  huczały w 
wąwozie, szumiąc jak wartkiej rzeki wody. Pa- 
blo huk ten tylko słyszał i czuł spływające 
po sobie smugi wody, bo ciemność tak była 
wielka i głęboka, że własnej dłoni do twarzy 
podniesionej nie mógł dojrzeć. Uderzył pięścią 
o skałę, powiadając w duchu, że losy jego od 
tych kamieni twardsze były, ale też, że i on 
potrafi być twardym, nieugiętym. 

Boleść i rozpacz sama przestawały dla 
niego istnieć. Jedno czuł, o jednem myślał: 
zemsty! Wąwóz wtórował mu, bucząc i szu- 
miąc ponuro, złowrogo. Przyroda, rzekłbyś, ca- 
ła, uderzała w struny nienawiści i odwetu. 

Na niebie ukazały się pierwsze dzienne 


brzaski. Szare były, blade, drżące. Pablo pod- 


niósł ku górze oczy; usta wykrzywiła mu go- 
rycz, wzrok miał śmiertelnie . smętny. Tak 


wyglądać musi schodząca na ziemię Nemezys, 
gotowa gnieść tych, co się bezpiecznymi czują... 

Wzrokiem szukał, krzyża, przed którym 
ukląkł był z wieczora. Odbiegł od niego dale- 
ko. Drugi stał w pobliżu. Wisiał na nim wia- 
nek zwiędły, zmokły. 

— Słodki Jezu!—mówił z cicha, ukojony 
Pablo—przebacz i zlituj się nad grzesznikiem, 
co mię niewinnego zelżył... a i nad tym miej li- 
tość, co poniżenia i obelgi znieść nie ma Siły... 

Promień wschodzącego słońca rozpruł wła- 
śnie w tej chwili ciężkie chmury z poczerwie- 
niałemi wierzchołkami. 


+ + 

W niedzielę odbywał się przegląd wojska. 
Wystąpiły wszystkie pułki. Don Fernando 
nadjechał z całym sztabem. Rozmokłe od de- 
szczu, stratowane końskiemi kopytami trawy, 
tem przenikliwsze wydawały z siebie zapachy. 
Na niebie kłębiły się jeszcze szare, do kłębów 
dymu z,dział podobne obłoki., Gałęzie drzew 
strząsały z siebie pozostałe krople deszczu. 
Uginała się pod końmi ziemia przesiąknięta. 

Przejeżdżając ze sztabem przed frontem 
wojska, jenerał pozdrawiał je uprzejmem: 

— Dzień dobry. zuchy ! 

Na to z tysiąca piersi grzmiała jedno- 
brzmiąca, odpowiedź: 

— Niech żyje wódz nasz! niech żyje! 

(C. d. n.) 


mma! 


buchalterji przez pracowników ka- | 


sy utrzymywanych, czy też do czyn- 
ności komitetu. W pierwszym ra- 
zie dość przejrzeć ostatnie proto - 
kuły, przez delegatów sporządzo- 
ne, a w drugim: przysposobić od- 
powiednie druki z zapytaniami, na 
które delegacja przy spełnianiu 
czynności odpowiedzieć kategorycz- 
nie powinna. Czynności komisji re- 
wizyjnej zasadzają się głównie na 
zrewidowaniu ksiąg i rachunków 
kasy z ubiegłej tenuty i ich 
zgodzeniu, sprawdzeniu obliczonego 
procentu od pożyczek na weksle i 
kapitałów lokowanych, do czego 
przez pracowników kasy powinny 
być dostarczone, zgodne z księga- 
mi głównemi, wykazy podręczne, 
Czynność taka słusznie co pół ro- 
ku zaleconą została, gdyż łatwiej- 
szem jest jej w ciągu półrocza Spro- 
stowanie i odzyskanie niedoborów 
(jak to miało miejsce). Do tego 
rodzaju zajęcia zaproszone być win- 
ny osoby obznajmione z manipula- 
cją kasy (a przynajmniej jeden z 
trzech), a wszyscy tyle mieć wol- 


w r. 1875 z pierwszej, we wrześ- 
niu 5, Ujazdek za rs. 7,021; wr. 
1876 z drugiej, w maju 6, Ceber 
za rs. 2,410; w r. 1877 z drugiej 
w październiku 7, Gorzków za rs. 
2,168 i 8, Jawor za rs. 2,478; w 
r. 1878, z drugiej, w czerwcu 9, 
Piskrzyn za rs. 10,210; w r. 1879 
sprzedaży nie było; w r. 1880 z 
pierwszej we wrześniu 10, Jastrzęb- 
ska wola za rs. 16,252, z drugiej 
w maju 11, Rembów za rs. 9,116; 
w r. 1881 z powtórnej, w kwietniu 
12, Raków za rs. 18,422; w latach 
1882, po 1885 włącznie, sprzedaży 
nie było; w r. 1886 z pierwszej, w 
łutym 13, Wysoki wielkie z Pole- 
siem za rs. 10,510; w r. 1887 
Sprzedaży nie było; w r. 1888 z 
pierwszej, w sierpnin 14, Moszyny 
za rs. 14,861; w r. 1889 z po- 
wtórnej, w kwietniu 15, Lipiny za 
rs. 3,651 i 16, Rembów za rs. 
18,000, w październiku 17, Dębno 
z Gorzkowem i częścią Lasocińskie 
za rs. 9,236. Nadto jeszcze w r. 
1888 wydarzył się, pierwszy od 
daty wypłacania 50% pożyczek, wy- 


nego czasu, aby swobodnie dła in- | padek, iż dobra Stróża, pomimo 


stytucji mogli go poświęcić. 

Wybór takich osób ukwalifiko- 
wanych jest dosyć trudnym, dlate- 
go komitet po rozpatrzeniu się 
wśród uczestników wybrać i zgro- 
madzeniu reprezentantów kandyda- 
tów do wyboru przedstawićby po- 
winien. Czynność komisji rewizyj- 
nej, jeżeli ma dostarczone zgodne z 
księgami wykazy, to licząc po 8 
godzin dziennie dla pracownika, 
wymaga najmniej miesiąca czasu, 
gdyż samo sprawdzenie obliczonych 
procentów od sum, tak w loka- 
cjach, jak w pożyczkach na we- 
ksle, zajmie po piętnaście dni pra- 
cownikom. 

Rozwinięcie powyższe ustawy w 
niczem nie narusza jej zasadniczych 
podstaw, nawet na punkcie balo- 
towania do reprezentacji; nie zacho- 
dzi więc potrzeba odnoszenia się 
do ministerjum o zatwierdzenie 
dopełnień, jedynie na ogólnem ze- 
braniu uczestników przyjęte lub 
zmienione mogą już obowiązywać 
wszystkich. 


y BEZSENNĄ NOC. 


Dumy moje smętne, kruki-dumy moje! 
Znowu się budzicie, znowu potwstajecie, 
Myśl mą oplatacie, jak ljanów zwoje, 

Oczy łzą zachodzą: źle mi na tym świecie!... 
Kiedy mnie nachodzić, wiecie dumy czarne; 
Wiecie, że nie zwalczyć wam mnie w dzio- 


s [nek biały, 
Že ten trud wasz, praca — pójdą wszak na 
[marne: 


Was rozprószy miłość, wiara w ideały... 
O wy wiecie, kiedy mnie nachodzić, dumy ! 
Przychodzicie w noc tę czarną, noc tę ciem- 
[nq,— 
A was idq całe roje, cale tłumy i 
Męczyć mnie wciąż, drażnić, pastwić się na- 
[demnq.... 
Wiecie, że gdy czarna noc okryje ziemię, — 
To mi przypomina noc ta mrok straszniej- 
(szy, 
W którym ludzkie żyje i marnieje plemię: 
4mrok, gdzie ginie słabszy, panem zaś sil- 
[niejszy... 
Wiecie, że mnie wtedy żal ogarnia wielki, 
Ze nie widzę zorzy, brzasków jej uroku— 
Tej przyszłości zorzy i odrodzicielki... 
A. wy mnie męczycie podczas tego mrokul... 
Sławomir. 


Krótki rys statystyczny 
hypoteki gubernjalnej radomskiej. 
(Część II. Statystyka porównawcza.) 
Zebrał | opracował 
JAN ROMANOWSKI. 

(Ciąg dalszy.) 

d) Z liczby zajętych na sprzedaż 
majątków sprzedano następujące: 
w r. 1870 w terminie czerwcowym 
1, dobra Czajęczyce za rs. 13,501 
i 2, Zalesie za rs. 3,197; w r. 1872 
z pierwszej licytacji, w marcu 3, 
Trzykosy za rs. 18,200, w lipcu 4, 
Kiełczyna za rs. 18,000; w r. 1871, 
1873 i 1874 sprzedaży nie było; 


naznaczania dwóch terminów sprze- 
daży, nie znalazły nabywcy i takowe 
stały się własnością Towarzystwa. 

Żydzi nabyli z takowych trzy ma- 
jątki ziemskie, pozostali zaś chrze- 
ścjanie, zaś tylko jedne dobra Dęb- 
no uległy częściowej kolonizacji. 
Z powodu tych sprzedaży spadło 


różnych należności na rs. 239,000, 


w części zaś tych samych wierzy- 
cieli, którzy rzeczone dobra nabyli. 
5. Powiat opoczyński, 

a) Z końcem r. 1869, powiat o- 
poczyński obejmował dóbr stowa- 
rzyszonych w Towarzystwie kred. 
ziemskiem 107 Następnie w r. 1870 
było takich dóbr 108; w 1871 109; 
w r. 1872 i 1878 po 110, 1874 
—po 113; 1875—117; 1876-—116; 
1877—117;1878—119; 1879—120; 
1880—122; 1881—121; 1882—122; 
1853—123; 1884—124; 1885—128; 
1886—136; 1887 do 1890, po 139. 

b) Przyznano i wypłacono poży- 
czek 5%, serji I: w r. 1870 poży- 
czek 13, w sumie re. 63,750, rok 
1871 poż. 25, w s. rs. 103,350; 


r. 1872 poż. 10, rs. 29,950; 
r. 1878 poż. 7, rs. 86,600; 
r. 1874 poż. ll, rs. 63,150; 
r. 1875 poż. 12, rs. 49,700; ; 


r. 1876 poż. rs. 90,200; 


= 
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r. 1877 poż. 9, rs. 40,950; 
r. 1878 poż. 7, rs. 31,150; 
r. 1879 poż. 11, . rs. 24,650; 
razem poż. 124, w s. rs. 533,450. 


Najwyższa rs. 20,800 w r. 1876, 
najpiższa rs. 550 w tymże roku; 
przeciętnie na jedne dobra rs. 4,300. 
Wypłacono pożyczek serji II: w r. 
1880 pożyczek 6, w sumie rs. 26,600, 
r. 1881 poż. ll, w s. rs. 42,850; 
razem poż. 17, w s. rs. 69,450 
Najwyższa rs. 9,600, najniższa rs. 
650, przeciętnie na jedne dobra rs. 
4,050, Wypłacono pożyczek serji 
III: W r. 1881 pożyczek 1, w sumie 
rs. 1,300; r. 1882 poż. 5, w s. rs. 
17,150; r. 1883 poż. 5, w s. rz. 
16,100, razem poż. 11, w s. rs. 
34,550. Najwyższa rs. 10,400, naj- 
niższa rs. 800, przeciętnie na jedne 
dobra rs. 3,150. Wypłacono poży- 
czek serji IV: W r. 1883 pożyczek 
2, w sumie rs. 4,750; r. 1884 poż. 
6, w s. rs. 22,900; razem poż, 8, 
w s. rs. 22,650. Najwyższa rs. 7,350, 
najniższa rs. 2,000, przeciętnie na 
jedne dobra rs. 3,450. Wypłacono 
pożyczek serji V: W r. 1884 po- 


życzek 1, w sumie rs. 3,500; 
r. 1885 poż. 19, w 8. rs. 133,550; 
r. 1886 poź. 23, w s. rs. 150,800; 
r.1887 poż. 10, w s. rs. 51,350; 
r. 1888 poż. 7, w s. rs. 36,600; 
r. 1889 poż. 5, W s. rs. 20,200; 
r. 1890 poż. 7, w s. rs. 46,750; 


razem pożyczek 76, w sumie rs. 
442,750. Najwyższa rs. 84,100 
(Przysucha) w r. 1886, najniższa 


rs 850 w r. 1890, przeciętnie na 
jedne dobra rs. 5,800. 

W ogóle więc przez lat 21, wy- 
płacono pożyczek 236 na ogólną 
sumę rs. 1,107,850, przecięciowo zaś 
na jedną majętność około» rs. 4,700. 

(C. d. n.) 


Wiadomości bieżące. 

* „Warsz. Dniewn.* donosi, że kura. 
tor okręgu naukowego warszawskiego, 
projekt szkoły ogrodniczej przy ogro- 
dzie pomologicznym, przedstawił do mi- 
nisterjum oświecenia z następującym 
programem: Szkoła ma być wyższą, a kan- 
dydaci powinni posiadać świadectwa z 
ukończenia 4 klas gimnazjalnych lub 
szkół realnych, oraz zdać egzamin z 
botaniki. Dla tych, którzy odbyli u- 
przednio praktykę w ogrodach, kura 
oznacza się dwu, a dla innych trzyletni 
bez żadnego kursu przygotowawczego, 
Budowa gmachu szkolnego na teryto- 
rjum ogrodu pomologicznego ma koszto- 
wac rs. 40,000. Rok szkolny będzie się 
zaczynał d. 13-go października, ukoń- 
czy zaś 13-go sierpnia. Pod względem 
odbywania powinności wojskowej jest 
zamiar udzielania wychowańcom szkoły 
przywileju osób, kończących Średnie 
zakłady naukowe. 


* „Nowoje wremia* donosi, iż zapa- 
dło postanowienie nieprzyjmowania w 
przyszłym roku akademickim do wyż- 
szych 1 średnich zakładów naukowych, 
dzieci żydów poddanych zagranicznych, 
niemających prawa zamieszkiwania w 
Cesarstwie. 


* W urzędowym organie prawosław= 
nej djecezji wileńskiej, „Lit. Eparchjal- 
nych Wiedomostiach*, ogłoszono roz- 
porządzenie, ażeby przy wydawaniu 
włościanom prawosławnym pozwoleń na 
kupno ziemi, władze odnośne zasięgały 
pierwej wiadomości w zarządach cer- 
kiewnych (priczty): czy tacy włościanie 
nie uchylają się od wykonywania obrzę- 
dów religjinych cerkwi prawosławnej, i 
czy nie uczęszczają do kościołów rzym- 
sko-katoliekich? 


Z miasta. 
Tytuł Ojca św. Całkowity, uro- 
czysty, tytuł Ojca św., jak poucza 
„Przegląd katolicki*, brzmi tak: 


„Namiestnik Jezusa Chrystusa, na- | 


stępca Księcia Apostołów, Summus 
Pontifex Kościoła powszechnego, pa- 
tryarcha Zachodu, prymas Italji, ar- 
cybiskup i metropolita prowincji 
Rzymskiej, władzca doczesnych po- 
siadłości świętego kościoła Rzym- 
skiego.“ 

Departament ministerjum spraw 
wewnętrznych do spraw duchownych 
obcych wyznań, nadesłał J. E. naj- 
dostojniejszemu pasterzowi dyecezji 
sandomierskiej encyklikę Ojca świę- 
tego „De conditione opificum“, w 
Sprawie socjalnej. 

Kolonja lecznicza, W dniu 2 
sierpnia r. b., staraniem Rady go- 
spodarczej Towarzystwa dobroczyn- 
ności i przy serdecznym współu- 
dziale p. D-rów Piętkowskiego i Idzi- 
kowskiego, wysłano ośmnaścioro dzie- 
ci chorych, zupełnie biednych ro- 
dziców na kurację do Solca. 

Gromadka tych słabowitych, któ- 
rych w liczbie jest troje kalek, wi- 
docznie, że pozostaje pod opieką 
Opatrzności; w dniu ostatecznej sesji, 
co do liczby wysłać się mających 
dzieci, bezimienny ofiarodawca zło- 
żył do ogółnych funduszów Towa- 
rzystwa dobroczynności rs. 400, a 
w ten sposób, choć specjalny fun- 
dusz kolonji leczniczej nie został 
zwiększony, to jednak ufni w o- 
fiarność serc zacnych, tem śmielej 
liczbę wysłać się mających dzieci 
zwiększono. 

Podobny fakt zaszedł i na dwor- 
cu kolejowym, gdzie pan D., wido- 
kiem płaczącego chłopca  wzruszo- 
ny, (gdyż ten nu liście kolonji so- 
leckiej zamieszczonym być nie mógł) 
uczynił ofiarę z obrazu i w ten 
sposób pokrył koszt jego kuracji 
w Solcu. 

Trzeba widzieć radość rodziców, 
ich ufność, że tym dzieciom będzie 
dobrze w Solcu, że jeszcze nie wy- 
gasła nadzieja, iż powrócą do nor- 
malnego stanu zdrowia, a przesta- 
ną być ciężarem w domu, z po- 


jest zwiedzenie biur 


pzez 


wodu swego kalectwa, lub ciągi! 
choroby, aby zrozumieć i oceń 
doniosłość corocznie urządzającej 8M 
kolonji leczniczej. | 

Na kolonję leczniczą solecką, P 
N. Ż. złożył w redakcji naszej M 
3. Kwota wręczona skarbnikowi 10% 
warzystwa dobroczynności. 

J. W. J. G. Bloch, prezes dro 
gi Dąbrowskiej, przybędzie do mi 
sta naszego w pierwszej połowie stër 
nia. Celem podróży J. W. prezesi 
i linji dro 
Dąbrowskiej. 

Nagrody za gorliwość okazalń - 
przy szczepieniu ospy ochronnej % 
trzymali : 

W Radomiu p. Słamisław ogot 
kowski, felczer miejski; w po wiedii 
radomskim p. Filip Zielińska, (ef 
czer powiatowy. i 

W powiecie kozienieckim: p. F0* 
tunat Uzarowicz, felczer powiat 
wyi p. Moszek Rappaport, stars 
felczer. | 
W powiecie iłżeckim: p. Mordki 
Mendel, felczer powiatowy; p. JE 
Pastuszek, starszy felczer i p. £" | 
liks Kosmulski, felczer. 

W powiecie sandomierskim: P 
Aleksander Zmorski, felczer I 
wiatowy i p. Jan Ziarski, stats% 
felczer. 

W powiecie opoczyńskim: P 
Ludwik Labkind - Lubodzichi, € 
karz wolno praktykujący; p. WA | 
ciech. Czapla, felczer powiatowy: | 
Herszek Deresz, starszy felczel"- 
p. Lipa Moszkowicz, młodszy © 
czer. ; 

W powiecie końskim: p. dr. ZI! | 
cy Maresz, lekarz miasta Szydło | 
ca; p. dr. Albert Pałelak, Jeka 
miasta Przedborza; p. Antoni £", 
towski, felczer powiatowy; p. Jed l 
Ścisłowski, starszy felczer i paf 
Tarnowski, młodszy felczer. —- 

Stan kasy Czytelni bezpłatnej “ | 
Radomiu za |-sze półrocze 189! "| 
Z dniem 1 stycznia kasa posiadi 
rs. 10 kop. 15, z 1 stycznia pil 
lipca r. b. wpłynęło: a) wpisow) 
rs. 12 kop. 20; b) za katalog! h 
8 kop. 55; cy dobrowolnych oña! | 
rs. 29 kop. 20; d) za sprzed! j 
wysortowane książki i papiery dd 
4; e) z przedstawień, zabaw i 8 
czytów rs. 181 — rs. 234 kop- 
razem rs. 245 kop. 10. A że gl 
chód wynosi: a) za najem lokai 
rs. 50; b) rozchody kancelaryjnć 5 
33 kop. 69; c) abonament pism e 
1 kop. 25; i d) kupno książchoj 
oprawa rs. 141 kop. Il=rs. “i 
kop. 5, zatem pozostaje na 27 
półrocze rs. 19 kop. 5. i 

Kasjer F. Laskowskt 

Próba straży ogniowej. W 
dzielę ubiegłą, na t. z. „Placa 
odbyła się próba ogólna straży „| 
gniowej ochotniczej, pod wodzą ” 
czelnika, Fr. Laskowskiego. -sal 

Podczas ćwiczeń, topornik, m 
Świetlicki, tak nieszczęśliwie 5% 
czył na płótno z dachu 2-p! i 
wej kamienicy, że pękło mu 5i 
gno w stopie u lewej nogi. jid 

Rannego, po udzielonej na ye 
scu pomocy lekarskiej, odwiez 
do domu. i p 

Spadek. „Kur. Warsz.“ donosi t 
adwokat z Turynu, p. Eva} 
wyznaczył 5,000 fr. nagrod) ey 
wskazanie adresu Władysława "gy 
nickiego, ur. w r. 1859 2 iy 
Karola Kunickiego i żony jeg? vy 
lji z Dalattich. Władysław “i 
1869 wzięty był na wychowć 
przez jakąś ciotkę i odtąd 228” 
wszelki ślad o nim. Przypaćż j 
niego spadek po Dalattich w s 
dwu miljonów lirów, złożony“ 
turyńskim banku ziemskim. „ji 

Piotra Romanowicza, *! git 
ciela kilku posesyj na DzierzkSyy| 
w niedzielę rano, znaleziono gy] 
życia, po za plantem kolejo™? 
na szosie Lubelskiej. 


| 


= Przyczyna zgonu Romanowicza 
Jest niezbadana; nad skronią ma 
Sny znak od silnego uderzenia. Ale 
także nie wiadomo, czy znak ten 
zadała mu ręka zbrodnicza, czy 
 padając osłabiony—sam nie uderzył 
się o kamień. Ostatnia okoliczność 
może być prawdopodobną. 


Wściekły pies. We wtorek, t. j. 
Wczoraj rano, do kuchni mieszka- 
ma inżyniera Strzeleckiego (dom p. 
Niecieckiego za Nowym ogrodem) 
Wpadł wściekły pies. Gdy służąca 
chciała go wypędzić, ugryzł ją 
dotkliwie w rękę. Chorą felczer 
Miętkowski odwiózł do d-ra Buj- 
Wida do Warszawy. Tenże sam pies 
* domu p. Jaśkowskiego, naprze- 
üw gmachu gubernji, przy ulicy 
pbolskiej, pogryzł kilku psów i 
ota, 


Policja natychmiast kazała u- 
przątngé podejrzane zwierzęta. Um- 
tnął tylko pogryziony pies (biały 
Y czarne łaty), wabiący się „Miluś“. 

Wyższa arogancja. Na domu p. 

rina czytamy szyld następującej 
treści: „Skład mebli Feldmana, 
dawniej „Hotel Polski*, egzystu- 
licy od r. 1866.“ 

Tylko arogancja może coś podobne- 
BOzrobić, bo każdy wie, że p. Feldman 
dopiero w r. 1890 przybył z Pocie- 
lwa warszawskiego do Radomia i 


- miela się dla zamydlenia oczów — 


chodzić w mieście naszem jako 

tma, istniejąca lat 25. 

P. Wojakowski, suż generis dy- 
tektor, wziął w ubiegłą niedzielę 
Publiczność naszą na gruby kawał. 
„Niech p. Wojakowskiemu Bóg 
ùe pamięta tego lekceważenia ra- 
domian, których pewnie drugi raz 
JUż nie weźmie na... japońskie 
Wyścigi l.. 

Telegramy niedoręczone, z po- 
"odu niedokładnych adresów, ode- 
raé mogą za okazaniem legityma- 

"GL w zarządzie pocztowo - telegra- 
Icznym, w Radomiu, pp.: Polakow- 
ski, Ilnicki, Gutowski. 

Droga Dąbrowska. 

_ * Departament kolejowy zawia- 
domi} zarząd główny drogi Dą- 
dowskiej w Warszawie, że p. Mi- 
Mister komunikacji po porozumie- 
My się z p. Ministrem finansów, 
Taczył zatwierdzić budowę bocznicy 
olejowej od stacji Tomaszów do 
Artąku p. Sałomonowicza, a także 
Brzytem odpowiedni projekt kon- 
taktu z ostatnim przedstawiony 
Przez zarząd drogi. 

a Odnoga kolejowa, prowadząca 
od Przystanku Sielce do kopalń 
nhir, Renard“, a także do zakła- 

W fabrycznych Ficnera i Ham- 
Pera, będzie znacznie przedłużoną 

od mio przestrzeni około 2 wiorst 
Powiednie rozporządzenia ku cze- 
U już zostały wydane przez za- 

główny drogi Dąbrowskiej. 


rząd 


Todzia Rozwęż 


Jedyna i ukochana córecz- 
ka, po długich i bardzo 
Ciężkich cierpieniach, po- 
Większyła grono aniołków, 
Przeżywszy lat cztery. 
_ Spokój duszyczce dzie- 
Ciny i ukojenie strasznej 
oleści ojcu i matce! 
Zwłoki ś. p. Todzi licz- 
ne grono Przyjaciół i Zna- 
Jomych odprowadziło na 
Miejsce wiecznego spo- 
Czynku we wtorek, d. 4-g0 
Šterpnia, r. b., o godz. 4-ej 
DO południu. 


Z okolicy. 


Z Opatowa. (Kor. „Gaz. Rad.*) 
We czwartek, d. 30 lipca, o go- 
dzinie 5-ej po południu, szalała 
nad miastem naszem burza z pio- 
runami i gradem, wielkości dużego 
grochu, a później ulewa. 

Opatówka wskutek napływu wód 
wezbrała po same brzegi. 

Przy moście ożarowskim, poniżej 
upustu, w chwilę tę prała bieliznę 
17-to letnia izraelitka, która, po- 
mimo ostrzeżenia o nadciągającej 
burzy, roboty nie przerwała. Otóż 
w czasie ulewy, woda tak gwałtownie 
przy upuście mostowym podniosła się, 
że biedna dziewczyna uciec już nie 
zdążyła i na pomoście utrzymać 
się nie mogła. Woda ją zabrała i 
uniosła w głębie. Ratunek był nie- 
możliwy. Zwłoki wydobyto z nurtów 
rzeki w piątek o godzinie 10-ej rano. 

Kwestja do rozwiązania. Otrzy- 
mujemy z okolicy pismo następu- 
jące: „Najprzód objaśnienie. W ma- 
łych osadach gub. radomskiej po- 
tworzyły się t. z. „banki“, poży- 
czające pod warunkami następu- 
jącemi: Biorę od bankiera rs. 100, 
które obowiązany jestem oddać w 
ciągu roku, płacąc po rs. 2kop. 50 
tygodniowo. Idzie o to, wiele ban- 
kier ma procentu od owych rs. 100, 
pożyczonych. Biorąc pod uwagę: 1) 
że ja w pierwszym tygodniu już 
zapłaciłem procentu rs. 2 kop. 50, 
a zatem wziąłem tylko rs. 97 kop. 
50; 2) że co tydzień kapitał zmniej- 
sza się o rs. 2 kop. 50; 3) że u owego 
mało-miasteczkowego bankiera pie- 
niądz nie próżnuje, ale znów owe 
rs. 2 kop. 50 przezemnie zapłacone, 
idą na procent w tym samym stu- 
suuku jak od rs. 100. A zatem 
idzie o rozwiązanie, wiele ja, poży- 
czając rs. 100, zapłaciłem procentu, 
następnie — ilə bankier operując 
mojemi procentami—na powyższych 
zasadach ma od rs. 100 dochodu 
rocznego. 

W tego rodzaju operacjach zda- 
rzają się małe niedokładności, jak 
n. p. w jednym sądzie gminnym 
przedstawiono weksel na rs. 200, 
podpisany przez chłopa. Ponieważ 
sędzia—jak utrzymywał bankier — 
był niepotrzebnie ciekawy, więc do- 
badał się, że chłop pożyczył tylko 
rs. 100, a że podpisał na rs. 200, 
to się zrobiło dla tego, że pan ban- 
kier włożywszy mu pióro w rękę, 
tak długo wodził po papierze swo- 
ją ręką i chłopa rękę, aż wyszło 
na podpisie np.. Jakób Gawron. 
Żeby naturalnie uniknąć brudnych 
skandalów, bankier już zgodził się 
na rs. 105. 

Za taką lekcję pisania każdy 
Kuba Gawron płaci kop. 30, za 
blankiet na weksel kop. 60, więc 
naprawdę bierze tylko rs. 96 k. 60.“ 


Ze świata. 


Z Krakowa. Piękny pomnik renesan- 
sowy odkryto w składzie za wielkim 
ołtarzem kościoła N. P. Marji w Kra- 
kowie. Jestto nagrobek podwójny z 
kamienia pińczowskiego, zawierający 
wśród obramienia z pilastrów grote- 
skowych dwie płaskorzeźby, łukami od 
góry zamknięte. Na jednej przedsta- 
wione. jest Ukrzyżowanie, na drugiej 
Zmartwychwstanie. Pod obu scenami 
klęczą liczne postacie, zapewne portre- 
towane. Napisy u dołu świadczą, że je- 
den nagrobek jest Krzysztota Helbinga, 
kupca krakowskiego (r 1569; i żony 
jego Agnieszki z Błuszków, drugi zię- 
cia ich, Jakóba Ifallenbergera, także 
kupca krakowskiego (| 1577). Pomnik 
jest z r. 1577 i odznacza się piękną 
kompozycją, dobrym rysunkiem i wy- 
konaniem. Niestety, brak gzemsu ko- 
ronującego. Monument ten został wyję- 
ty z ukrycia i będzie umieszcony w 
kościele. 

Cynetograf Edisona. Pegłoski dzienni- 
karskie roznoszą od pewnego czasu 
wieści o nowym wynalazku Edisona, 
mającym umożebniać widzenie z odle- 
głości. Obecnie dopiero napotykamy 
wiadomości dokładniejsze, z których się 
okazuje, że wynalazek ten ma znacze- 
nie daleko skromniejsze, nie wprowa- 
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! Niel.. bo mi kochać ciebie jest wzbronionem. 


dza zgoła zasady nowej, ale polega 
tylko na pewnej kombinacji fonografu 
z fotografją, a raczej z zootropem. Zo- 
otrop jest przyrządem, który wprawia 
w ruch obrazy fotograficzne, zdejmo- 
wane w bardzo krótkich odstępach 
cząsu z przedmiotów pozostających w 
ruchu, w ten sposób odtwarzają się 
kolejne położenia konia w biegu, czło- 
wieka podskakującego, ptaka latające- 
go it. p; metody takiego fotografo- 
wania 1 odtwarzania poruszających się 
przedmiotów wydoskonalił szczególniej 
Marey. Jak tedy sądzić można, „cy- 
netografć Edisona jestto rodzaj takiego 
zootropu, zapewne udoskonalony i za- 
stosowany do odtwarzania widowisk 
scenicznych, których obrazy fotogra- 
ficzne zostały zdjęte w bardzo krótkich 
odstępach czasu; jeżeli zaś przytem fo- 
nograf odtwarzać będzie głosy akto- 
rów, będziemy mieli zupełną repro- 
dukcję widowiska teatralnego. Dokład- 
ność takiego przyrządu ocenić będzie 
można dopiero, gdy rzeczywiście Zo- 
stanie wykonanym i wykończonym, wi- 
dzimy wszakże, że bynajmniej nie idzie 
tu o widzenie rzeczywistego przedsta- 
wienia, wskroś odległości i przegród, 
za pośrednictwem drutu telegraficzne- 
go, jak o tem gazety rozpowiadały. 
Przenoszenie na odległość obrazów 
wzrokowych, na wzór tego, jak druty 
telefonu doprowadzają nam głos, jest— 
dotąd przynajmniej — zupełnie niemoż- 
liwe. 

Z Watykanu. Wolno-mularskie pismo 
„L'Orient* zapewnia, że otrzymało in- 
formacje o przyszłem konklawe. „W 
chwili obecnej — czytamy tam — naj- 
główniejszą troską króla włoskiego i 
wszystkich jego więcej lub mniej jaw- 
nych przyjaciół, jest przyszłe konklawe, 
i jestto główny powód odnowienia po- 
trójnego przymierza.“ „L'Orient* twier- 
dzi nawet, że „cesarz Wilhelm podró- 
żuje w tej chwili po wszystkich krajach 
protestanckich (?), aby przyjść w po- 
mec królowi włoskiemu i zapobiedz, aby 
konkławe nie odbyło się po za Rzymem, 
odmawiając uznania każdemu papieżo- 
wi, któryby nie został wybrany na te- 
rytorjum włoskiem, lub któryby nie 
był włochem. W takim razie wzbronio- 
noby mu (t. j. papierzowi) przystępu 
do Watykanu, któryby oddano pod pro- 
tekcję Włoch i pod pieczę ludów kato- 
liekich*. Wedle tego samego „L'Orient“, 
miała jeszcze Anglja „przyrzec, że prze- 
Bzkodzi odbyciu konklawe na wyspie 
Małcie*. „Oto tak się przedstawia gło- 
śny układ z Włochami*. W końcu 
„I”Orient* zapytuje sam siebie: „W ta- 
kim razie gdzież będzie mógł być wy- 
brany papież; niezależny od ligi rdzen- 
nie protestanckiej“? Urzędowy papiczki 
„Moniteur*, niezaprzeczając treści tych 
informacyj, dodaje: „Zagrożoną tutaj 
jest nietylko wolność konklawe, lecz 
posłannictwo apostolskie stolicy Św., 
równowaga polityczna wraz z godno 
ścią i honorem papieztwa i Rzymu. 
Włochy urzędowe są gotowe do zadzierz- 
gnięcia spisku przeciwko papieżowi i 
przeciwko jednemu z praw, jednemu 
z fundamentalnych interesów kościoła 
rzymskiego. Położenie staje się coraz 
poważniejszem, Rzym zamienia się 
Ww scenę olbrzymiego dramatu. 


Okropna scena odegrała się przed kil- 
ku dniami w Temeszwarze w sali roz- 
Paw sądowych. Mordercy, Antoniemu 

anowiczowi, który w roku ubiegłym 
swego kuzyna w zamiarze rabunku we 
śnie zamordował, a w kilka dni później, 
kochankę swą, Antoninę Funk, w biały 
dzień na ulicy pchnięciem noża zabił, 
odczytano wyrok śmierci. Morderca, 
który już w chwili czytania wyroku 
zdradzał wielkie wzburzenie, po ukoń- 
czonym akcie odczytania porwał się 
gwałtownie z ławki, a wznosząc w gó- 
rę zaciśniętą pięść, krzyknął: „Powie- 
ście mnie jak naj prędzej, umieram chęt- 
nie, ale dlaczego puszczacie wolno tę 
megerę, która mnie namówiła do zbro- 
dni.“ I przy tych słowach rzucił się na 
współobwinioną Paulinę Tassinger, co 
do której wniósł poprzednio oskarżenie, 
że go namówiła do zbrodni. Stróże 
więzienni z trudem najwiekszym zdo- 
łali zaledwo oderwać rozszalałego Jano- 
wicza od nieszczęśliwej ofłary i wypro- 
wadzić ją z Bali. Tassinger orzeczenia- 
mi dwóch instancji została od oskarże- 
nia uwolnioną, 


Wiersz panny Vacarescu. „Echo de 
Paris“ podało piękną próbkę talentu 
poetyckiego, słynnej już dziś, panny Va- 
caregcu. niedoszłej narzeczonej księcia 
Ferdynanda rumuńskiego, następcy tro- 
nu. Więrsz ten w przekładzie polskim 
brzmi: 


Kiedy nadzieja cudną mi pieśń nuci, 

Nic nie brzmi we mnie radosnym jej tonem... 
Nie dbam — którędy drogę mą los zwróci, 
Skoro mi kochać ciebie jest wzbronionem, 


Kiedy na wiosnę cudnie się uśmiecha 
Przyroda i chce wstrząsnąć mojem łonem, 
Jej urok w duszy mej nie znajdzie echa... 


Kiedy w noc letnią iskrzą się nademną 

Gwiazdy w przestworzu niebios niezmierzo- 
: EY Jad kan, 

Dla mnie te blaski niczem są i ciemno 

W sercu... bo kochać ciebie jest wzbronionem . 


Plomień miłości nie dla mnie tu płonie, 

Z całem swem szczęściem bosktem, uwiel- 
[bionem, 
Léni on w twych oczach, zakryj więc ich to- 
nie, 
Och, bo mi kochać ciebie jest miej 
Dr. EDWARD DREWNOWSKI 
od I-go lipca mieszka w domu 
W-go Staniszewskiego, przy 
ul. Lubelskiej, naprzeciw Tow. 
Kredytowego. — Chorych przyj- 

muje jak dawniej. (448-3) 


Dr. JÓZEF RADZISZEWSKI 
stale ordynuje w Busku, jako 
lekarz zdrojowy. 267 


Klęski, katastrofy i wypadki. 

Z Łańcuta donoszą: Przed paru dnia- 
mi od strony  południowo-zachodniej, 
nadciągnęła wielka czarna chmura i za- 
czął padać ulewny deszcz. Za chwilę 
zerwał się silny nadzwyczaj wiatr i 
grad gęsty, wielkości włoskich orze- 
chów, padał przez 7 minut. Wszystkie 
okna  wytłuczone, dachy  podziura- 
wione, Drzewa bądź połamane, bądź 
odarte zupełnie z liści, ogrody sady 
poniszczone. Woda pozrywała wszyst- 
kie mosty, jakie są w Łańcucie; od- 
wieczne kamienie, znajdujące się wzdłuż 
drogi, prowadzącej ze szpitala do ko- 
szar, ważące co najmniej po 100 kilo- 
gramów, woda zabrała i uniosła ze so- 
bą. Wsie Krzemienica, Kąty, Podzwie- 
rzyniec, Przedmieście wyglądają jak 
jezioro, tyle wszędzie wody. Pola zu- 
pełnie zniszczone. Grad w wielu miej- 
scowościach bieli się jak śnieg w zimie. 

W kopalni „Max“, pod Bytomiem, skut- 
kiem zepsucia się rnry gazowej czterech 
robotników zginęło. 

Z Londynu donoszą, że parowiec „Ta- 
maemaru*, mający na pokładzie 320 ro- 
botników, skutkiem zetknięcia się z in- 
nym okrętem zatonął. Zginęło 260 ludzi. 

Z Pesztu donoszą: Dwaj synowie 
arcyksięcia Józefa zostali rażeni pio- 
runem. Jednego z nich powaliło o zie- 
mię, drugiego prąd rzucił na pień drze- 
wa. Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
skończyło się u obu na pokaleczeniach. — 
Przy naprawie gmachu kasy oszczędno- 
ści w Szegedynie runęła część sklepie- 
nia. Piętnastu robotników zasypanych. 
Dotąd wydobyto trzy zwłoki, czterech 
ciężka i trzech lekko rannych. 

Trąba powietrzna o nadzwyczajnej 
sile szalała zeszłego miesiąca w okoli- 
cach Nowego Orleanu. Na przestrzeni 
kilkunastu mil ani jedno drzewo nie 
oparło się burzy. Drewniane domy far- 
merów wyrywała trąba z fundamentami, 
zanosząc je na odległość kilkuset sążni 
i druzgocąc na miazgę. Straty mate- 
rjalne nieobliczone, na domiar zaś nie- 
szczęścia przeszło 50 osób straciło 
wśród burzy życie, rannych bez liku. 


Redakcja „Gazety Radom- 
skiej“ ma zaszczyt przypom= 
nieċ, że czas odnowić przed- 
płatę półroczną i kwartalną. 


Z literatury, sztuki i nauki. 
Pięódziesięcioletnią rocznicę śmierci 
znakomitego poety rosyjskiego, Lermon- 
towa, obchodzono w tych dniach uroczy- 
ście we wszystkich główniejszych mia- 
stach Rosji. Lermontow zginął dnia 20 
lipca 1841 r, w Pelyhorsku na Kaukazie, 
zabity w pojedynku. Równocześnie ustał 
też monopol księgarski na jego dzieła, 
które odtąd stały się własnością ogółu i 
ukazały się w mnóstwie tanich wydań. 
„Zakopane“, Pod tym tytułem rozpo- 
cząło wychodzić w Zakopanem pismo, 
poświęcone sprawom naszej uroczej stacji 
klimatycznej. Pierwszy numer tegoż, lu- 
bo skromny w rozmiarach, przedstawia 
się wcale obiecująco. Na wstępie znajdu- 
jemy artykuł, streszczający program no- 
wego pisma, które wzięło sobie za zada- 
nie dopomagać w usiłowaniach około 
podniesienia rozwoju Zakopanego. Na- 
siępuje dalej artykuł E, Paulego, opisu- 
jący „Grotę w Goryczkowej* naprzeciw 
Kolatówek, wiadomości z Towarzystwa 
tatrzańskiego i obfita kroniczka. 


Polityka. 

Paryski „Siècle“ dokładnie wy- 
raża opinję francuską pisząc: „Fran: 
cja pozdrowioną została przez Ce- 
sarza Rosji słowami serdecznej 
przyjaźni. Co jutro stać się może, 
pozostawiamy to dalszym wypad- 


kom, Teraz zaś wdzięczni jesteśmy 

Cesarzowi, ponieważ nie chodzi nam 

koniecznie i wyłącznie o formalne 
"przymierze i o kompromis obu- 

stronnych interesów; wdzięczni je- 
steśmy Cesarzowi, że pokazał nam 
szczere i przychylne oblicze. Przy- 
jazń i życzliwość udziela się od 
* męża do męża, od władcy do mary- 
narzy, od ludu do ludu, i lepszą sta- 
nowi spójnię, niż pisane traktaty.* 
Słowa Cesarza—to hasło dla po- 
lityków, dla prasy i dla całego 
społeczeństwa. Słowo to ożywiło 
więcej jeszcze uroczystości w Kron- 
sztadzie i w Petersburgu, co dało 
się uczuć na bankiecie, wydanym 
przez petersburską „dumę* na cześć 
marynarzy francuskich. Dzisiaj już 
'mawet „Grażdanin* pogodził się 
z tem, iż w Rosji rozlegają się 
dźwięki „Marsyljanki* i tłumaczy 
swym ziomkom, iż jest to natural- 
nym objawem życzliwości i serdecz- 
ności ze strony Rosji. 

Na-wywody prasy francuskiej, że 
różnica systemów rządowych nie 
przeszkadza przyjaźni a nawet za- 
warciu przymierza Francji z Rosją, 
odpowiada angielski „Daily Tele- 
graph“: „Od kiedy-objawił się w 
polityce europejskiej wpływ Rosji, 
od tej pory została Francja, bez 
względu na to, pod jaką formą 
rządu, mocarstwem rewolucyjnem. 
Pomiędzy Francją a Rosją nie mo- 
że przyjść do trwałej przyjaźni. W 
swoim czasie znajdowała Polska 
najgorętszych przyjaciół w Paryżu, 
a to jedno wystarczało, by wyzwać 
nieprzyjażń Rosji. Sprzeczność po- 
między politycznemi systemami sta- 
nowi drugą wielką przeszkodę. Ro- 
sja jest krajem ściśle określonej 
polityki i ma ministrów stałych. 
Rosja ma wytrwałość żelazną w dą- 
żeniu do celów, a ministrowie jej 


NE upoważniona od rządu, 
posiadająca muzykę, śpiew, język 
francnzki i nauki klasyczne, poszukuje 
miejsca do starszej panienki. Wiadomośc: 
Czytelnia w Rynku. (467-3) 


powodu wyjazdu—do odstąpienia za- 

raz, z całem urządzeniem, sklep ko- 
lonjalny z restauracją. Wiadomość w 
Redakcji. (468-3) 


D. wynajęcia w każdym czasie pokój z 
wspólnym przedpokojem, w domu 


(457-2) 


arand drogi żałaznej Iwangrodzko-Dą- 
browskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary, 
przybyłe na st, Garbatkę 26 majai9i8 
czerwca St. st. r. b.: smar do kót 8 szt. 
17 pud. od Fridmana na okaziciela ze st. 
Biała za Nr. 564; konopie 1 szt. 13 p. od 
Fejdera na okaziciela ze st. Lublin za Nr. 
1059 i aparat chem. 1 szt. 2 p. 24 f. od 
kasy towarowej dla Sposohina et Com 
ze st. Sosnowice I. D. za Nr. 15465/2, na 
zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg 
ros., podlegają sprzedaży przez pablicz- 
ną licytację, po upływie 4 miesięcy od 
dnia ostatniego trzykrotnego ogloszenia. 
O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 
(| 5T00ąz0a:3) 
TAAN drogi żelaznej Iwangrodzko-I)ą- 
browskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary, 
przybyłe na st. Radom 3/15 i 10/22 czerw- 
ca r. b.: wyroby galanteryjne 1 szt. 29 f. 
od Gotensztada na okaziciela ze st. War- 
szawa M. za Nr. 751 i sprzęty domowe 
3'szt. 16 p. 6 f. od Ros, Towarzystwa 
transportowego dla Von Derflita ze st. 
Warszawa Nad. za Nr. 10388, na zasa- 
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg ros., 
podlegają sprzedaży przez publiczną li- 
cytację, po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O 
sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 
Cao) 
P Portieri tatap i o Ometi tne Parete 
BIURO BANKOWE „Gazety Losowañ“ 
w Warszawie, Krakuwskie Przedmieście Nr. 51. 5 


i 
$ Wydział kasowy Biura sprzedaje iż 
$ kupuje banknoty t monety zagraniczne 
{ po kursie dziennym. i 
F Biuro wydaje przekazy i listy kre- 3 
1i 


przy ulicy Trawnej, pod Nr. 395. 
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dytowe (lettres de crédit circulaires) 
na wszystkie znaczniejsze miasta oraz 
na miejscowości kuracyjne, np.: 
Akwizgran, Baden-Baden, Biarritz, 
Ems, Franzensbad, Marienbad, Os- 
tenda, Teplitz, Wiesbaden itd, 
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urzędowali po 30 do 40 lat. Na- 
rodowi francuskiemu brak podobbej 
wytrwałości w osiągnięciu jednego 
celu. Od czasów wielkiej rewolucji 
walczyła Francja niemal przeciw 
całej Europie. W ciągu jednego 
stulecia miała trzy dynastje i trzy 
republiki, a w ciągu ostnich lat 
50 trzech prezydentów i 22 mini- 
strów. Fakta te same przez się 
stanowią już nie małą przeszkodę 
w zawarciu bądź to traktatu za- 
czepnego, bądź odpornego. Prezes 
gabinetu, albo minister spraw za- 
granicznych, który dziś podpisuje 
traktat, może już być jutro obalony. 
Sądzimy zatem, że związek pomię- 
dzy obu temi państwami pozostanie 
takim, jakim był dotychczas i o- 
graniczy się na objawach uprzej- 
mości i koplimentach wzajemnych.* 

Z Londynu donoszą, że mini- 
sterjum wydało rozporządzenie, aby 
fortyfikowanie Gibraltaru, według 
nowych planów, przed kilku laty 
rozpoczęte, przyspieszyć i nadto 
roboty fortyfikacyjne daleko po za 
pierwotny okręg rozszerzyć. Także 
na Cyprze rozpoczęto na wielką 
skalę roboty fortyfikacyjne. Na Mal- 
cie zmieniono cały dotychczasowy 
park działu i zastąpiono go dzia- 
łami wielkiego kalibru. Wszystkie 
te zarządzenia bezpośrednio po o- 
świadczeniach Salisbury'ego wyda- 
ne, utwierdzają jeszcze silniej uza- 
sadnione przekonanie, że: Angłja 
stoi i stać pragnie wyłącznie tylko 
na straży własnych interesów, i że 
mimo zapewnień o pokojowej sy- 
tuacji nie bardzo dowierza dzi- 
siejszemu stanowi rzeczy. 

Jeden więcej w tem dowód, że 
im uporczywiej dyplomacja propa- 
guje pokój, tem bardziej 
niedowierzanie i nieufność jej w 
polityce zagranicznej. 

Megowicz. Józefa, akuszerka przysię- 
gła, zamieszkała od 1 lipca w Cmie- 


lowie (poczta Ożarów). 426—6 


primeje wszelką bieliznę do znacze- 
nio, które wykonywam pięknie i tanio. 
Ulica Spacerowa, dom W-go Pinki, na 
parterze. Julja Omięcka. (462-2) 


prs: żelazna Iwangrodzko-Dąbrowska 
podaje do wiadomości, iż duplikat 
frachtu: Radom— Jędrzejów, Nr. 24547, z 
dnia 12 maja b. r. zaginął i jeżeli posia- 
dacz takowego nie zgłosi się w przecią- 
gu 30 dni od dnia ostatniegc ogłoszenia, 
to towar wydany zostanie Ilandelsinanowi. 


16140) 572 
W Skaryszewską, Mleczną, Rwanską 
i Lubelską do sklepu Małki, zgubio- 
no broszkę złotą „przepinka*. Znalazcę 
uprasza sią o zwrot do Redakcji za wy- 
nagrodzeniem, jeśli takowe będzie żąda- 
nem. (460-1) 
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WIECZORKIEWICZ. 


Wiadomość w Redakcji. 

AREETA AE 

ZAKEAD 
MEBLI ŻELAZNYCH 


Andrzeja Małeckiego 


ul. Lubelska; dom W-go Nowakowskiego 
w RADOMIU. 


Zakład łóżek żelaznych, łóżeczek dzie- 
cinnych, kolebek, wózków, welocypedów, 
umywalni, ławek ogrodowych składa- 
nych, wózki fotelowe dla osób słabych, 
krzyże do kościołów i kaplie, kandela- 
bry, drzwi do skarbców, bramy, ogro- 
dzenia i kraty, balkony różnego rodzaju 
z żelaza kutego, ogrodzenia do grobów i 
pomników, wieszadła do futer i kapelu- 
szy; to stanowi moją specjalność. 

Przyjmuję wszelkie obstalunki, odna- 
wiam meble, reperuję, zakładam siatki 
do łóżeczek po cenach jak najdostępniej- 
szych i wszelkie inne roboty w zakres 
ślusarstwa wchodzące. 461-2 
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W niemieckich kołach nauczy- 
cielskich coraz bardziej objawia się 
niezadowolenie, z powodu przewrot- 
nej praktyki pruskiego zarządu o- 
światy, który, jak wiadomo, po- 
święca interesa zarówno nauczy- 
cieli, jak uczących się dzieci, dla 
swych germanizatorskich tendencyj. 
„Preussische Lehrer Ztg.* zumiesz- 
cza w jednym « ostatnich nume- 
rów ciekawy artykuł, traktujący o 
prawie wolnego przesiedlania się 
nauczycieli i w artykule tym na- 
zywa stosunki niemieckich nauczy- 
cieli, przesiedłonych do Księstwa 
Poznańskiego, niezdrowymi i nie- 
znośnymi. 

Stosunki w polskich dzielnicach — 
pisze ten organ fachowy — stały 
się dla wielu nauczycieli nieznośne- 
mi; a przypływ nowych nauczycie- 
li ustał tam tylko dla tego, że po- 
wrót ztamtąd był i zapewne jest 
jeszcze niemożliwy. Zaznaczyliśmy 
już niejednokrotnie i dzisiaj po- 
wtarzamy, że Środki i środeczki 
takie, zastosowywane wobec nauczy- 
cieli, są dla szkolnictwa ruiną. 
Miejmy nadzieję, iż rząd pruski 
porzuci tego rodzaju postępowanie 
i zaniecha takich  niestosownych 
środków, zmierzających niby do 
usunięcia braku nauczycieli w dziel- 


| nicach polskich“. 


rośnie | 


| 


„Dziennik Poznański*, streszcza- 
jąc artykuł „Preussische Lehrer 
Ztg., taką od siebie dodaje uwagę: 

„W gorszem jeszcze . położeniu, 
niż nauczyciele, sprowadzeni z pro- 
wincji niemieckich, są gminy pol- 
skie, zniewolone utrzymywać na- 
uczycieli, których praca nawet przy 
największej pilności jest bezowocną, 
ponieważ ich nauki polskie dzieci 
nie rozumieją. Trzeba więc pozwo- 
lić im udać się tam, gdzieby z 
lepszym skutkiem pracować mogli, 


© „Kalendarza Radomskiego na rok 

I892* nadesłały w dalszym ciągu 
ogłoszenia następujące firmy: „J. Be- 
kerman, Zakłady przemysłowe w Firleju“; 
„Skład wędlin“ Henryka  Schilssiera; 
„Malarz, pozłolnik i lakiernik“ Broni- 
slaw Kołecki; „Fabryka wyrobów bla- 
charskieh“ Alberta Fleischer; „Adwokat 
przy Sądach: Zjazdowym, Pokoju i 
Gminnych I-go okręgu gubernji radom- 
skiej“ Erazm Korczewska; „Fabryka ka- 
fli i pieców* Michała Raczkowskiego; 
„Zakład mosiężniczo-słusarski* Z. Zalc- 
berg; „Malarz pokojowy i znaków* Ja- 
kob Getrojman; „Magazyn ubiorów męz- 


, kich, oraz kapeluszy i czapek wszel- 


przejściu z Zamłynia ulicami: szosą | 
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kich rodzajów“ Z. JVarszauer. (469-1) 


YYY YNAWA yt 
Uznane powszechnie $ 


za najlepsze 
Kieleckie 


G I LZ Y 


hygieniczne niesklejane 
fabryki Braci 
ROZWĘZ 
z najlepszej i rekomendowanej 
przez amatorów bibułki francuz- 
kiej „Les Dernieres Cartouches“ 
nabywać można 
w iktadomiu 


w handlu towarow holon. 


" _ FELIKSA POTOCKIEGO 


ul. Lubelska, dom Wxgo d-ra Plu- 
żańskiego. 380 
NAWGAGEWE PNAC GGÓ GANI, 


PAAA 


| 


t 


a gminom polskim dać nauczycie 
którzyby dzieci nic tresowali 
pomocą niemieckiego języka, tj 
je uczyli i wychowywali. Skoro 4 
ko rząd porzuci nieszczęśliwą m% 
germanizowania polskich dzieci prze 
szkołę, zapełnią się seminarja ME 
uczycielskie kandydatami polakami 
którzy jedynie są w stanie z 0% 
brym skutkiem nad polską dziatwy 
pracować. Nie będzie wtenczas P> 
trzeba Ścieśniać, — jak się to dai 
dzieje — pensum nauki. Owe 
podniesie się u nas oświata, A 28% 
tem zyska nietylko społeczeństi” 
nasze, ale i państwo. "' ES 


Z targów. bE i 
W Warszawie dnia 30-go lipca 160 
roku, według „Gazety Handlowej" Pi 
cono korzeć pszenicy rs, 0.00, kow 
żyta rs. 6.55, korzec jęczmieniź 
0.00, korzee owsa rs. 3.00. «8 
Okowita W Warszawie d. 30-go UPR 
piagong za wiadro 100% w sprzeń 
urtowej 11 54, za wiadro 780—r3. 9 at 
Na giełdzie warszawskiej dnia 308i 
lipca płacono: 
Marki niemieckie 


. 15, 16.669 2808 


Guldeny austryackie „ 80.70 „1 
RrAnkiWYETA nn 37.80% moi 
Funty szterlingi 1 Ł. 9.46 w 


Kraków dnia 30-go lipcą 
Ruble 124.00 płacouc; 2 gn, I 
Berlin, dnia 27-go lipca. Ruble 2185, 


Kwestja agrarna. ` 
Bajka. R. 
— Mój Ieku, was Hirsch baron do rotii 
[ctwa PS 
I na drugą półkulę pieniędzmi waś 


Czemuż tu się imacie szacherskich r 


I nie chcecie na glebie zostać rolnika 


— Panie dżedżyc! — rozumnie 24 
` [Icek powi. 
Gdyby żyd buł rolnikiem, trza 
[zo wsty 


Coby wtedy robiały wielmożne P 
4 wie” 


Bo kto wtedy bi dla nich, pytanie 

AE 
„Świąteczny, 
| 
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e PRZEŁOŻONA 6 
szkoły żeńskiej prywatnólg 
EMILJA KUROSZ ; 

) 
; 
Q 


~ 


.. b ' 
sowane, iż z d. 1-go lip¢{ 
r. b. zmieniła mieszkanie $ 

- LĄ) 
do domu W. Gruszczyi”$ 
U 


skiego, od frontu, drugi 4 


zawiadamia osoby _ intere ý 
piętro, przy ulicy Lubek g 


(0/0) 


-| Od kop. 10 za rolie$ 
| SKŁAD h 
OBI PAPIEROWYCH |; 


pod firmą r 
pE Ë Jk 

d TENENBAU BĘ 
w Radomiu, , 
naprzeciw Sądu okręgowego: | 
poleca w wielkim wyborze obici 
papierowe najświeższych desc 
kolorów, w gatunkach, począ”5% 
od kop. IO za rolkę, aż do wBl 
niałych. Podejmuje się całkowi** 
renowacji mieszkań z wytapeśo 
waniem, pomalowaniem sufitów: 
oraz,drzwi i okien, po,cenach 
der umiarkowanych. ` 


"| Sroa uz Gr dor POL | 


Od kop. 10 za rolke. 


“Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski © 


J08BOX6NO Ienzypon.—T. PaqOM>, 23 Douz 1891 r- 


| l SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA CYPE 


ul. Lubelska, dom W. Lichtensztajna, > 
poleca najlepsze, najpraktyczniejsze masay 
do szycia wszelkich systemów, taniej 10% 
cen praktykowanych w innych składach, © | 
spłaty tygodniowo po rs. 1. Igły wyboroweb? | 
gatunku i oliwę najlepszą i taniej: | 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery). (-* 4 | 
Przyjmuje maszyny wszelkich systemów, do repi > j 


| 
| 


w Radomiu, 


| 


moc "PE — 


'W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu _ 


